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I. 
Wiadomość o Araukanach przez R. P. 
Lesson (Journal: des Voyagss.) 
(Dokończenie) 

'Wrodzona dzikość Araukanów w czę- 
ści tylko daie się złagodzić, ale nigdy cal. 
kowicie, z naywiększem upragnieniem 
szukają okoliczności, w których by mo— 
gli dogodzić lupiezkim nałogom, Przy- 
byliśmy do Chili pierwszych dni $tycz= 
nia 1522 roku gdzie przed kilku miesią— 
cami pokolenia morskie przy wyspie ś, 
` Maryi, nie nazbyt gościnnie przyięły czte- 
ry statki na połów wielorybów wysłane 
które nieprzezornie” zaniedbnią środków 
ostrożności. Napadnięte niespodzianie pa“ 
s dły ofiarą ślepego zaufania; nikt z ludzi 
nie uszedł a statki zupelnie zniszczono. 

Jedyną prawie bronią Araukanów iest 
włocznia, którey nad podziw zręcznie u= 

Żywaią, Broni ognistey nie lubią, cho= 
ciaż ią niekiedy od mieszkańców Waldy= 
wii nabywaią. Włócznie z pełnego idlu- 
giego bambusu który obficie rośnie w tey 
części Aineryki osadzone są Żełazem na 4 
cale szerokiem, a blisko na łokieć dłu» 
giem., /Władaią długą tą bronią tak zrę- 
cznie, iak Europeyscy szablą; wszyscy 


- oficerowie powiada 9 tem z zadaiwie= 
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niem i w sposobie trudnym do uwierzeż 
nia.. Potykaią się iak dawniey kozacy, 
wałecznie, 'ale bez porządku; do żylafiest 
prawdziwą ta myśl, że podobieństwo kli. 
mata, -wplywa na podobieństwo chara- 
kteru narodów. I w rzeczy samey pier- 
wsi żyjąc w srzód'lasów i ląk u stóp An- 
dów rozciągaiących się, nabyli takich o< 
byczaiów, iakie stepy nadały pokoleniom 
tatarskim. Drugim rodzaiem walki iest 
zręczne zsadzanie z konia przeciwnika, 
za pomocą kuli na dlugim uwiązaney rze- 
mieniu, - którą wprawnie ciskająć plączą 
nogi koni nieprzyiacielskich. F 
Dla zatrzymania w pamięci swych czyn= 
ności używaią quipos(*) 
Glówny ubiór Araukana stanowi pon- 
eho, to iest czworograniasty kawal ma= 


() Wszyscy prawie Jndyanie w Ameryce no- 
szą bawełniane sznurki, do których przy» 
| wiązuią inne cieńsze, których liczba, ros 
zmajiość kolorów, i węzłów w. różney 
ódległości przewiązanych, służy im do 
przypomnienia rozmaitych czynności iwy’ 
darzeń, Sznurki te nazywają quipos; Zam 
stępuią one w- pewnym sposobie pismo, è 
zatatwiaig spamiętanie PZA ZE, 

* rzeczy, 
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-nizki i chrapliwy. 
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teryiz otworem we środku, dla włożenia 
na szyję, osłanialący zwierzchnią cześć cia- 
da. Ubior ten przyięty przez chiliyczyków 
tkaią kobiety z welny guanakańskiey. ` 


Taniec lubią do szaleństwa; zaczyna= < 


ią od kroków powolnych i poważnych, 
miarowych lecz bez wdzięku, stopniami 
taniec ożywia się, a kończy się na ruchach 
gwałtownych do szaleństwa podobnych 
Śpiew iest smutny, iednostayny, ciągle 
Nad wszystkie inne 
tańce przekładaią Sapałera. Jak u wszy- 
stkich narodów blizkich ieszcze pierwo— 
tney wolności, taniec przedstawia dra= 
matyczne ustępy życia, czyli raczey sceny 


"miłośne, tak i Sapatera do którego wcho- 


dzą ieden tylko męzczyzna z kobietą, 
wystawia nam ;taą miłość Pou- 
roczny blasku rozkoszy w oczach ta— 
neczników iaśnieiącym, łatwo ocenić o'ile 
RAA się swą rolą, a-dziewczętahisz- 
pańskie w Chili nie. opierały się wprowa— 
dzeniu do swoich zabaw Sapażery, które» 


'muich narodowe fandanga w niczem nie 


ustępuie. 


Mówiąc o wygorowaney Araukanów 


skłonności do aczuć miłośnych przytoczy- 


„my powiastkę z upodobaniem”: słuchaną 


w Comcepcion. Powiadaią, żesyn iedne- 
go Kacyka, w stosunkach z SR Zam Chi 
liyskiemi, maiąc zręczność widywania 


iedney panny, w niey zakohawszy się 


prosił o ićy rękę. Lecz nie chciwa pa- 
nowania nad dzikiemi pokoleniami, u 
których kobiety w ciężkicy Żylą miewo= 
li, odrzuciła ze wstrętem oświadczenie. 

> Dziki rządca nie przyzwyczajony do 
'odmawiań, zapowiedział rodzicom, że daie 
im do namysłu tyle a tyle dni, po któ» 


-rych ieśliby nie zmienili swego postano* 


wienia, przyszedłszy na. czele hordy, spa- 
li wszystką własność, zniszczy miasto, a 


Rząd, 


+ 


> 
całą rodzinę wyrznie bez miłosierdzia, — 
obawiając się nowćy woyny, wdał 
się w tę sprawę i zniewolił rodziców do 
zadosyć uczynienia żądaniom dzikiego. 
-Tyle mamy o Araukanach z wiado- 
mości zasiągnionych w ich własnym kra- 
iu. Dodamy ieszcze niektóre 


szczególy 
wyilęte 


z uczonego dzieła Pana Balbi, 
pod napisem: „Aulas A CG kuli 
ziemskiey. 

» Moluchowie, których Hiszpani nażywa- 
ją Araukanami, mówią wielą dyalektami 
ięzyków Childuga, i właściwie Chiliyskie. 
go czyli Araukańskiego, Liczny ten na- 
ród, 
dawnóm i nowóm Chili, dotąd w wielu 


składaiący główuą część ludności w 


mieyscach niepodległy, dzieli się podług 
Palknera iak następuie: Piknachowie czyli 
ludzie północeni mieszkają po górach Co- 
«quimbo, aż do Mendoza prawie, w Chili. 
wschodniem; mieszkańcy tego ostatniego 
krjiu nazywają się Puelches, to iest wscho-, 
dni, 
Pikunchowie mazywaią Pohuenłów , 
Chili, Huilliche, to 
fest ludzie poludniowi, z przyczyny ich 


zaludniających część 


południowego względem siebie położenia, 
Między rzekami Biobio i Valdivia miesz- 
kaią narody Aqca, Moluchowie właściwi 
czyli Araukanie, tak sławni przez Arauka= 
nę Alfonsa dErcilla i cztery inne po-: 
emata, których są przedmiotem. Skla- 
daią potężną rzeczpospolitę, która pro- 
wadząc długą z Hiszpanami woynę, dzię- 


ki mądremu prowadzeniu don Higgins'de 


Vallenar prezydenta Chiliyskiego, przy 


końcu ostatniego wieku uznała zwierza 
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chnietwo: Hiszpanii. Część tego: narodu 
w ostatnićy. woynie chiliyskićy, przybra- 
Ta postawę równie straszną i znaczącą, — 
Araukanie uchodzą z mieyscowych naro- 
dów dotąd nie podległych za naywięcćy 
ukształconych w Ameryce poludniowey i 


zdale się, Że pierwsi w Nowym Swiecie- 
č 


zdobywszy się na liczne i piękne stada koni, 
przywykli wcześnie do ćwiczeń konnych 
i utwoczyli oddział jazdy. Podlug Viage- 
vo. universal około roku 1569 mieli iuż. 
kilka szwadronów konnicy. Fak iak i wie- 
le innych narodów Nowego Swiata, za- 
chowuią podanie wielkiego Potopu, -z któ- 
rego: mała tylko- część ludzi uratowała 
_ się. Umieią Araukamowieza pomocą cienia 
oznaczać przesilenie dnia z nocą, roksich: 
` 4x pantu ) więecéy leszcze ma podobień.-. 
stwa z rokiem Egipcyan, aniżeli Azte- 
ków. 365 dni dzielą na 12 równych mie- 
sięcy (ayen), do których: w zimowćm: prze 
sileniu (hauamatżhipantu ) dodaią 5 dni c» 
` pagsmeniunych, Dzień. zaczynając od pół. 
nocy dzielą na ł2 części, 6. dziennych a 
6 nocnych, tak iak chińczycy , iapończy= 
kowie i niektóre inne narody. 


dzielą ne wiełe konstelacyi y a biorących 


„nazwiska od głównych gwiazd, które ie 
skladaią. Drogę mleczną nazywaią ru 
puepeka czyli drogą stolową. Odróżniaią 
planety od gwiazd, 1 maią ie za zamiesze 
kałe tak, iak nasza ziemia. Są tego prze 
konania, iak Aristoteles, że komety po» 


wstaią z wyziewów niebieskich, zapalają 


«cych się w wyższych warstach powietrzo- 
; kręgu. Uważaią ie za poprzedników klęsk 
( ï mieszczęść: Mimo szczupłych wiadomo- 
Ści geometrycznych, maia w swoiem ię. 


Gwiazdy 


zyku wyrazy na oznaczenie rozmaitych 


rodzaiów ksztaľtów, iako to: punktu; linii, 
kąta, tróykąta, ostrokręgu, sferyą sześcia= 
nu ft. d., Pracuią pomyślnie nad poes 
zyą isztuką lekarską, o ile tylko można 
w tym zawodzie bez xiążek i pisma pos - 
stąpić. Poezya ich, iest zbiorem mocnych 
i żywych obrazów, śmiatych postaci, A 
stych alluzyi i wykrzyknień poetycznych.. 
Pieśni ich maią za cel zwyczaynie dzieła ďa- 
wnych bohaterów. J. K. (z Da: Wil:) 


ch 


> bę 
(-Artykut nadesłany.) 
Wiadomosc o życiu i pismach. Beethowena. 


` Dzieła tego wielkiego artysty muzykal= 


nego nie są ieszcze powszechnie znane w 
Polszcze. Sławnićysze są nieznaiome i 
w innych kraiach; pochodzi to z tey przy= 
czyny, że Beethoven nigdy się nie sta- 
ral o popularność w pismach swoich, Zda- 
niem naybieglćyszych sędziów uprzedził 
on w sztuce kompozycyi wiek swóy. — 
Częstokroć pisał nie.dla spółczesnych ale 


-dla przyszłych pokoleń; zrozumienie wie— 


lu poięć i myśli przekazując w dziedzic— 
twie następnym czasom, tym miłośnikom 
sztuki i artystom, iacy się ieszcze nie 
znayduią na tyia świecie. - F , 
Lecz tego-w ogólności o wszystkich 
tworąch Beethovena rzec nie<można, ani | 
o większey ich części , bo czasem iest tak 
jasny i przystępny dla powszechności iak 
Rossyni i Weber; kiedy chce podobnie. 
iak oni rozrzewniać umie ; równie iak 
pierwszy, czułością zachwyca i tęsknotą ; 
Weberowi wyrównywa: śmialem. uniesie- a 
niem i górnością myśli, ale tak iednego 
iako i drugiego przechodzi mocą, niedo— 
ścigłą głębokością, dostotkiem i bogac= 


> » 


twem wyobrażen.. 


Dbali rodacy Beethovena o wszystko co 
oyczyznie ich sławę uczynić może, w pa- 
mięci i w pismach zachowali naydrob= 
nieysze szczególy życia tego kompozytora. 
Nie próżno się nim szczycą! gdyż tocosię 
mieści w myśli i sercu genialnego arty- 
sty, co ukazane iestw tworach iego, wszy- 
stkiemu ludowi rzetelny zaszczyt przy 
nosi. "Wszelki duch twórczy w narodzie 
jaśnieie iako światło i iest iako gwiazda 
świecąca na niebiosach ku iego chwale. 

Oto iest wyiątek z nekrologu tego ar- 
tysty zawartego w dziele niemieckićm :— 
Neuer Nekrolog der deutschen zr. 1829. 

Ludwik van Beethoven urodził się w Bonn 
dnia 17 Grudnia 4770. Oyciec iego był 
Tenorzystą na Dworze Elektora Koloń- 
skiego Maxymiliana Fryderyka. W nim 
mial Beethoven pierwszego nauczyciela, 
Znamienity muzyk Eden organista Dwo- 
ru, a po Śmierci iego Neefe, kształcili 
potém talent pelnego nadziei młodzieńca 
na wzorach Sebastiana Bacha. Beetho- 
ven w llroku Życia swego biegle iuź grat 
"na fortepianie, pokonywał naywiększe 
trudności szkofy Bacha; a dobrze ieszcze 
przedtśćm, bo w 9 roku, zaczął kompo- 
nować. W tenczas iuż słynął umieięt= 
nością w rozwinieniu wszelkiego tematu 
podlug zasad teoryl. 

Elektor Koloński gorliwy opiekun i 
miłośnik muzyki, uczynił młodego Bee= 
thovena nadwornym organistą swoim po 
zóyścia Neefego w r. 479l; a następnie 
własnym kosztóm wysłał do Wiednia, 
Flaydenowi póruczaiąc dalsze 'iego udo— 
skonalenie w kompozycyi, 

Zlecenie to prawdziwą pociechę spra- 
wilo temu patryarsze nowoczesnćy muzy= 
ki. Hayden obznaiomił ucznia swego 
lepióy ieszcze z dziełami Bacha, a potem 
Hendla, na których sam się wykształcił. 
W roku 1795 odjeźdzaiąc do Londynu 
poruczył Beethovena przyjacielowi Wez 


" fonii i t. d. 
sza, Że ią. Beethovenowi nietylko mo=: 


mu, doświadczonemu kontrapunkciscie 
Albrechtshergerowi. 
Lecz nie sama tylko teorya harmonii i 
"śpiewu zaymiowała Beethovena. Ten ar- 
tysta szukał wytchnienia z prac swoich w 
historyi; z młodości polubił tę naukę któ- 
ra zawsze była przedmiotem rozmyślań 
iego. Znal ięzyki: łaciński, włoski, 
francuzki; czytał wiele, a ce raz prze— 
czytał , iuż tego prawie nigdy nie zapo= 
mniał. ZE ; ; : 
Roku 1804 utraci! Beethoven wspania- 
łomyślnego opiekuna swego Maxymiliana 
Fryderyka Elektora Kolonii. Lecz w ten- 
czas iuż utrzymywać się mógł w Wiedniu 
z dzieł, które taką mu zjednały reputa- 
cyą, że wydawcy muzykaliów przepłacali 
każdy iego rękopism, 
Zwyklekomponował Beethoven za mia= 
stem na przechadzce, nie maiąc z sobą 
instrumentu, bez papieru i pióra. W ross 
myślania mieściła się osnowa dzieł, które 
potem na papier przenosił. Widoki na= 
tury, pogodne niebo, ciche ustronie das 
ilekie od gwaru mićyskiego, otoż cała ta- 
jemnica natchnień, które się rodziły w 
wielkim iego umyśle! Wówczas ieszcze 
był Beethoven bieglóyszym prawie exe- 
kutorem na fortepianie iak kompozytorem, 
"W Wiedniu dziwiono się łatwości z iaką 
trudne sztuki wykonywał; ale bardziey 
jeszcze zadziwiał improwizacyą. W tym 
względzie żaden z tegoczesnych wiriuo- 
zów nie zbliżył się więcéy do Mozarta. 
pPomiiamy dary, upominki, względy; 
(któremi możni i Królowie zaszczycali u- 


wieńczonego autora bitwy pod Vittoria, 


opery Fidelio, różnych. wielkich sym- 
Cześć taka tém zaletniey= 


¿ni ale i ludy wyrządzały, n. p. Angli- 
cy i Francuzi, nie zwiększy sławy iego, 
i dziełom nie przysporzy, wartości. Jaś— 
mieią one własnym blaskiem, Rozważmy 


dku i okazałości. 


raczćy szczegóły dotyczące charakteru ges 
nialności, i domowego pożycia tego ar- 
tysty, ale są Rado w- KO CORAN ne- 
krologu. ; 
„„Można było w pos i rysach twa- 
a Beethovena z pierwszego zaraz wey- 
rzenia poznać nadzwyczaynego człowieka, 
Twarz pełna wyrazu i życia; oko zwia- 
stuiące niedościgłą głębokość myśli i czu= 
cia, z wynioslego czołu znać było moc i 
dzielność twórczą. W uśmiechu malował 
się wiek dziecinney czułości. Kiedy się 
uśmiechał wówczas iednaľ wiarę nie tyl- 
ko samemu sobie, ale dla całego czło- 
wieczeństwa, tak szczere, tak prawdziwe 
było iego slowo, iego spoyrzenie,- iego 
każde poruszenie. . Nie był to dworak z 
gładkiego okrzesania celnych zalet szuka- 
iący; nie schodziło mu iednak na wy/— 
szem ukształceniu. W obćyściusię zin 
némi miał na zawołaniu dowcip przeni- 
kliwy, nieraz bystry, szyderską ironię, 
Ostre sarkazmy i wszystką gorycz satyry. 
W pomięszkaniu iego, W papierach, sprzę= 
tach i rządzie domowym nie bylo porzą- 
Nie wiele dbał o pie- 
niądze, nigdy ich mie żałował, świadczył 
potrzebuiącym wsparcia, szczególniey bra- 
ciom swoim, do których był namiętnie 


przywiązany,” 


„Dziwak ten odprawił od siebie kä- 
charkę dla tego, Że się ićy raz zdarzyło 
powiedzieć nieprawdę. „, Dla czego to 


WPan uczyniłeś,” zapytała go się pewna. 


dama , wszakże to była poczciwa kobie= 
ta? — Kto raz skłamie, odpowiedział 
Beethoven ten nie ma szczerego serca, 


kucharka taka nie zgotuie mi dobrego ro- 


sołu.” — Anegdota ta pokazuie iakićm 


*zdaniem rządził się Beethoven we wzglę- 


dzie moralnosci. Ow wyrok na kuchar- 


kę odpowiada osobliwym akordom w kom» ` 


pozycyi tego artysty, które dla wielu słu- 
chaczy zawsze będą zrozumiałe. ; 


j 
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Beethovenby! iednym z nayczynniey- 
szych ludzi'naświecie; nadzwyczayny talent 
skolarzył on z żelazną wytrwałością w pra- 
cy. Nieraz półaoc zastawała go przy stoli- 
ku; aw wiosennćy porze zwykle przed świ« 
tem ieszcze wychodził; za miasto." Nieraz 
zapomniał wrócić do domu, zaprosiwszy 
przyiació! na objad, którzy go tam napró: 
Dumania wtrącały go w 
takie roztargnienie , że częstokroć wracał 
do domu bez kapelusza, nieraz z siwym 
włosem iego nieokrytym;, igrala burza, i od 
ulewnych deszczów do nitki przemakał. 


Tak bardzo zatapiał się w tonach, że o Świe» 


žno oczekiwali. 


cie rzeczywistym zapominał,” 


»Niektóre dzielaiego tchną melanckolią. 
Pisał ie w czasach omyloney nadziei serca, w 
czasach zawiedzióney czułości. Są to dziela 
nieszczęśliwego kochanka.” 

» We względzie muzyki instrumentowóy 
nie było w Niemczech po zgonie Mozarta , 


(Żadnego z nim tak ścisle spówinowacone- 


go kompozytora iak Beethoven. Prawdzi- 
wie zdumiewaiący iest ów nieprzebrany do- 


statek oryginalnych poięć, owe niewyliczo- 


_ ne bogactwo pierworodnych myśli we wszy- 


stkichiego kompozycyach. Lecz nayobszer- 
nićy, naybuynićy rozwinął się talent Beet. 
hovena w symfoniach, które są tako nie» 
przerwane pasmo piękności nieznanych, 
nowych, nigdy niepowtórzonych, niezró+ 


"wnanych. Do dzieł iego nayświetnieyszych 


policzyć należy: »Chrystus na górze oli- 
wńćy, operę Fidelio, rozmaite msze, śpie* 


"wy Gellerta, pieśń Adelaida, tercety, kwar- 


tety, wielki septuori t. d. Jak się sam wy- 


'rażał, „zasadą każdego z tych dzieł jest ia- 


kaś myśl” którą w nim obudziło częstokroć - 
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"czytanie poematu, traiedyi i t.d. a czasem 
ważne zdarzenie historyczne, n. p. zgon 
Nelsona, upadek Napoleona; to znowu iaki 
fenomen przyrodzenia,— Jleż, jest AE 

"dla takiego ducha, w naturze, w beteRyE 
społeczeństwie! 

» Przeniknąt Beethoven do nayglębszycla 


skrytości w przestronnym: święcie tonów , 


wyrażał naymocnieysze wzruszenia, był: 
twórcą. naytkliwszych dźwięków 
nelurze rozsianych. Rzecz swoię czyniąc 
na przechadzce, częstokroć pożyczał tema» 
tu' od: świegotliwego ptastwa.: 
śladowanie natury nie iest prozaiczne w. 
tworach iego. kompozycyj;. . 
iako. poeta filozo. Nazwano go Ianem 
Pawłem ( Jean Paul) muzyków. 


à SER 
naśladuie ią 


Lecz, 
zdaniem naszem prżyrównaćby: go raczey 
należało do Szekspira, ze względu na 
wzniosłość, pierwotworność, 
moc, wdzięczność. 


„głębokość „ 
Humor 1 fantastycką 
grą imaginacyi, czasem “do. ostateczności 
posunął. * 


IB 


Miadomość 0, Szczawnicy w Farpatach 


`ù o znayduiących się. tamże: wodach. mine: 
s ralnych (1) 

Niezbyt dawno odkryte wody mineral- 
ne kwaśne w Szczawnicy, wsi w Karpa- 
tachi Galicyyskick, oprócz. swćy skuteczno- 
ści, tóm są ieszcze dogodne iż na znaczne 

"nie narażają koszta, a nawet w mieyscach 
na granicy kraiu Polskiego: leżących, nie- 
posiadający ięzyków obcych, oyczystym 
NANDA CZ CO R E E 

"(0 W nadziei uczynienia. przysługi, nie jednemu z. 

Prenumneratorów:. zwłaszcza, przy zbliżaiącey 
się porze używania: wód: mineralnych: 
keya- wiadomość powyższą z przeszłorocznych 
poszytów, Dzien. Wileń, wyiętą w pismie swo- 
ism umieszcza: (N. DREJ 


$ 


w caléey 


-Lecz na» 


Reda-. : 


rozmówić się tam może. Przedsiębiorący 
tę podróż. z prowincyi Polskich północ- 
nych, udawać się "naprzód powinni do: 
Krakowa, zkąd zasiągnąwszy rady tamecz- 
wód tych dv= 
brze obeznanych, przeladą Wisłę w Pod- 


nych lekarzy, z własnościami: 


górzu. -Dwa gościńce prowadzą do Szcza= 
wnicy, która od Krakowa: o mil 16 iest 


odleglą: pierwszy na: Wieliczkę i Bochnią. 


ma przedstawiać widoki zachwycające, |ecz, 
maiey iest bezpieczny: z powodu skali prze4 
paści; drugi nierównie wygodnieyszy, idzie: 
na Mogilany, Myślenice, Płcin, Ługień , 
Sty Sobestian, Zabornią, Klikoszową, No- 
wytarg,, Maniowy, Czorsztyn iKrościenko.. 
Położenie tych: miesc nader iest przyiemne., 
a w bliskości Nowegotargu i Czorsztyna, 
okazuje się cora wspanialszy widok Tatrów:.. 


` Rzeki, które z nich. bystro: płyną,. a miae 
mówicie: Rabe, Dunaiee: czarny i biały z. 


ostrożnością przebywać: radzę;, bo: za: ka». 
żdym nagłym. deszczem, mosty: na: nich 
bywaią zniesione, a słabe płyty góralów 
z. kilku świrkowych belek zbite, ńiebez= 
pieczną czynią przeprawę. Podróżny na 
tenczas bywa zatrzymanym na dni parę,, 
bo nagle wód wezbranie zalewa gościeniec: 
«'óry w wielu mieyscach dla gór i skat 
w koryto, rzeki zamienia się, 
celu późnieyszym- czasem. opisać: podróż. 
od: Dźwiny do Tatrów, tą razą podam co- 
może być pożytecznóm dla tych, którzy 


tę podróż, przedsiębiorą. Nie radzę przes 


to nikomu iechać do Szczawnicy. własną 
uprzeżą i ciężkim: poiazdem bo prócz u- 
trzymania koni na mieyscu, byłoby to nara- 
żać ie na kalóctwo, a poiazd na zepsucie. 
Naylepićy iest naymować w Krakowie lek“ 


_ki koczyk lub bryczkę, a inny powóz, 
pod kuchnię i rzeczy, iakoto: kónie, furs 


Mając na 


E UOT ERP LRFLWORSLH 


mańskie, które w ręku zręcznego Krako- 
wiaka, drugiego dnia bez wątpienia dosta- 
wią do’ Szczawnicy. Za przybyciem ma 
mieysce, konie zwyczaynie odprawuią się, 
ana powrót naymuią się w Szczawnicy, 
albo co lepiey iest, w pobliskim miastecz- 
ku Krościenku. Winienem tu ostrzedzs iż 
za przybyciem do miasteczka tego, mie- 


szkańcy zwykle zalecają wodę mineralną 


tameczną, do picia i kąpieli. Woda, ta 
podobna iest wprawdzie do Szczawnickiey, 


mie może iednak być zdrową, z powodu, , 


iż w czasie moićy tam bytności w roku 
1826, ze zródła Krościenkowskiego wy- 
dobyto znaczną ilość czystego Żywego 
srebra; a chociaż mieszkańcy mieli po- 
słeyrzenie ma sąsiadów Szczawnickich, 
ïZ przez zazdróść kruszczu tego do ich 
wody wrzucili; iestem atoli przekonany 
Że kruszec merkuryałny istotnie w tani 
tych górach zmaydować się może. Prze= 
prawiwszy się z ostrożnością za Krościen=- 
kieta przez bystry Dunaiec, nad szumią- 
tym potokiem Szczawnickim do niego 
wpadaiącym, odkrywa się piękna dolina 
_ z obustron wyoiosłemi ocieniona górami, 
Minąwszy pierwszą wioskę Niższą Szcza- 
wnicę, dalćy cokolwiek leży Miedzius, 
wioska złożona z kilku chat, i dla tego 
„tak nazwana iż leży między Niższą a Gór: 


ną Szczawnica. "Tu mieszkania są prawie 


naywygodnieysze lecz że nieco odległe 
od źródła, nie życzę przeto osobom 


nie maiącym własnych koni tam się lo=- 


kować. Oćwierć mili ztamtąd rozlega się 
pod górą nad tymże samym potokiem, ob= 
szerna wieś Górna Szczawnica, Dom pier= 
wszy od przyiazdu, pollożony na skale por- 
firowey; byłwówczas iednym z maywygo— 
dnieyszych i naybliższym obu źródeł,do pie 
cia i kąpieli, W tey wsi znayduie się dostat- 
kieminnych domów, chociaż mniey wygo= 


+ 
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dnych które mieszkańcy tameczni na czas 
kąpieli oczyszczają. W wyborze doma trzeba 


mieć wzgląd na ochędóstwo,' bo często- 


kroć bywaią zabrudzone nie przyiemnym 
owadem. Chalupa każda ziednóy strony 
ma zwykle iednę światlą izbęż kóminena 
i piecem, oraz małyskład na rzeczy, zdru= 
giey zaś strony piekarnią bez komina; w 
którey mieścić się muszą służący i ku= 
<hnia. Osoby z liczną familia, zmuszone 
są kilka takich naymować mieszkań, a 
kto ma poiazd i konie, z trudnością le- 
dwie może dla nich znaleźć mieysce. Chcąc 
mieć lepsze mieszkanie trzeba ie wcześnie 
zamówić, albo przybyć na mieysce zaraż 
po_Ś. Janie. Za mieszkanie zać na dzień 
Po iednym ryńskiem dla gospodarza, i 
po pięć czeskich ma kościół który zostaje 
bcz funduszu. W toiednak liczy się i ką- 
piel, którą gospodarz raz lub dwa razy 
obowiązany ieśt sporządzić, przywożąc 
wodę ze źródła z pod,Miedziusia. , Wan- 
nę zwyczaynie dare gospodarz swoję: lecz 
bezpieczniey iest kupić lub kazać zrobić 
nową, która mad 5 lub 4 reńskie papie- 
rowe nie kosztuie. — Zródło, w doli» 
nie nad potokiem Szczawnickim niedale= 
ko Miedziusia położone, źwane prze% 
mieszkańców Szczawą, adaie się bydź w 
rzeczy samćy żyłą wody Szczawniekiey: 
mieco się iednak od nićy różni; zawiera 
'mnićyszą ilość gazu, smak ma słonawy, 
i zostawia subtelny, lekki, Zóltawowrzda” 
wego koloru osad, Ta woda iedynie ro- 
zwożoną bywa-do kąpieli: ale $e nie ma 
przykrycia, przeto często z wodą deszczo< 
wą bywa zmieszana, Trzeba zaś mićć na 
uwadze, żeby gospodarz wodę do kąpie— 
li każdego razu przywoził świeżą, bo kił. 
ka przywiezionych beczek wody, często 
kroć 4rzymaią aż do zupełnego ich wys. 
potrzebowania, 
(Dokończenie nastąpi: ) 
ZERA 


IV. 
Golab i Maha (bayka z Lafontenn) 


iłómaczenia Antoniego Góreckiego) 
Nikt na litości nigdy nie utraci: 
Bo któż o własnych może losach wiedzićć! 
Czasem się czlek naymnieyszy. wdzięczno- 
 ściąodpłacj, 
Na dowód muszę baykę wam powiedzieć. 
Faz się Gołąbek poił nad strumieniem; i 
Patrzy, aż tonie mrówka wśród głębiny; 
Ditość go wzięła nad biednóm stworzeniem, 
Rzucił iéy dziobkiem drzewa odrobiny; 
Na nich się mrówka, mimo wody biegu, 
W yratowała, deviła do brzegu. 
Aż idzie strzelec i gołębia zoczył, 
Pomyślał sobie: „Będę mial wieczerzę. 
Przez gęste krzaki, pocichu przykro- 
czył. (bierze: 
Z pięknćy dwu-rurki iuż go na cel 
Już miał wystrzęl ć — Nasza mrówka 
w nogę 
Jak go nkolnie — dal pudlo haniebne; 
Caly gołąbek poleciał w swą drogę. 
Czasem i mrówkisprzyianie potrzebne. 


Sonet z Petrarka, A. Góreckiego. 
Samieden zamyślony pomiędzy parowy, 
Idę pomiędzy głuche lasy i opoki: 

Na każdy ślad człowieka uciekać gotowy, 

Co raz w dziksze pustynie niosę moie kroki. 

Ah uciekam od ludzi bo każdy ż méy twarzy 

Wyczyta, jakie w sercu ponoszę boleście; 

Wkażdem moićm spo; rzeniuten ogień się 
ZARZ 

Który mię codzień trawi, i strawi naveście. 


Q! wy lasy ponure, w waszych cieniach smę- 
inych, ; 

Ukrywam talemnicę sercu menu drogę; 

Wy mnie od oczu świata dzielicie nabrętnych, 


Ah! czemuż od miłości sohować się nie mogę! 
Zmaydzie mię, caai w naydalszą skryie się 


zaciszę, (iey slysze 
Wszędzie do mnie przemawia, wszędzie głos 


Sługa Dobry A: Góreckiego 
Szczęśliwy cnoty kto chodzi drogą, 
Izłych przykładem nie da się złudzić: 
Choć żyie w nędzy, zawsze mu błogo, 
Nie śmie zgryzota snu iego zbudzić. 
Jak sługa dobry, gdy Pan dostatki + 
Swoie mu zwierzy, i sam odjedzie; 
Spisuie wiernie, przychód, wydatki, 
Nigdy się podłym zyskiem nie zwiedzie. 
Kto panu robił, temu nagrodzi, 
Codzień czeladce rozdzieli szezerze; 


A choć sam w lichem odzieniu chodzi, 


Bez pana zasług swoich nie bierze, 
Iśpispokoymie. Niech niespodzianie 


- Pan z swoim świetnym dworem przybędzie; 


Wesol na iego idzie spotkanie, 

Biega z kluczami, otwiera wszędzie. 
Otwiera skrzynie, otwiera składy: 
Wszędzie porządek, aż spoyrzeć miľoz 
On się użala: „Ledwom dal rady, 


_ „Tak mi bez pana ciężko iuż było, 
„„Zewsząd źli Ludzie szkodzić mi chcieli. ** 


Pan z dobrem sercem wzruszy się na to, 
Zaraz mu nowey sukni udzieli, SZEŃ 
Większą, niż zgodził, darzy zapłotą. 

„I odtąd, rzecze, ze mną do stolu, 

„Siądź przyiacielu.** On nie śmie długo: 
Nareście siada'z panem pospoła, 


Lecz zawsze pomni to, Że iest sługą, 


Panie niebieski! my słudzy Twoi, 
Jakże Ty mieszkasz od'nas zdaleka! 


„Szczęśliwy, kto Ci w wierze dostoi, 


I wesół Twego przybycia czeka. 


meee 


